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H 's z y s f k n  d in  irszystJcich

. P a n  r a c z y ł  p rz y ją ć  iiz ie ło  P .  W ifw ick ie -  
go o P sz czo ln ic tw ie  i dz ie ło  h is to ry c z n e  P. 
Ł u k a sz a  G o łę b io w sk ie g o ,  oraz ro z k az a ł ,  aże­
b y  na r a c h u n e k  J .C .M .  k u p io no  J 00 c x c m p la -  
r z y  dz ie ła  p ie rw s z e g o ,  a P .  G o łęb iow sk iego  
r a c z y ł  obd arzyć  g ra ty f ikac ją  3000 z ł .

m a k a r o n i z m  y.

« N asz  Po lak ,  » pisze G órnicki, « by  jedno kes z do­
lna w y je ch a ł ,  wnet niechce inaczej 'mówić, ' jedno 
tym  jęz y k iem ,  gdzie  troszkę z a m ie sz k a ł : jeżeli by ł  
w e  Włoszech , to za  każdym  słowem Signore: je­
śli we F ra n c j i ,  to pa r ma f o i \  jeśii u  Hiszpan ii ,  
to  Nos otros caoaglieros. A czasem d r u g i , chociaż 
nie będzie w Czechach, jedno iż granice Sz ląskaprze-  
jed z ie ,  to j u ż  inaczej nie będzie chciał  mówić jedno 
po czesku:  a  czeszczyzna , w ie  to Bóg ja k a  będzie.,, 
P ó ty  s łowa Górnickiego.

A za tem ,  nie dzisiaj dopiero kochają  się Polacy w 
języ k ach  cudzoziemskich. Nie ty lko  za  naszych cza­
s ó w , ale od tak  dawna utyskiwano, żeśmy pod ty m  
względem wyszli  z m iary! Taki pub licysta ,  jakim 
b y t  G ó rn ic k i , powielekroć upominał spólczesnyeh 
z iom ków i odwodził  od zbytniego w zagranicznych 
j ęz y k ac h  upodobania. To  samo dzia ło się i później, 
g d y  przeminęły z ło te  czasy  zygm untow skie :  ledwo 
nie toż samo dzieje się i t e r a z ; z tą  jednak różnicą, 
ż,e jak  niegdyś czeszczyzna  , t ak  następnie łacina, a 
obecnie f rancuzczyzna u nas jes t  w modz e.

Po lak  nauczy się z łatwością  obcego języka;  prze­
niknie do ducha cudzej mowy, przejmie akcent,  ton, 
właśc iw ość  jej pierwotna i tok rodowity.  W tem 
hie daliśmy nikomu wziąść  przodku przed sobą.

L ecz  z  tej ła tw o śc i , k tóra  zadziw ia  cudzoziemców, 
.zaczęliśmy szukać próżnej chluby, z rzetelną szkodą 

> dla publicznego oświecenia,  dla ojczystej l i teratury

i języka. T r w a  dotąd dziecinne, k tóre  nam żadne­
go nie czyni z a s z c z y tu ,  a  które się nam w drugą  
naturę  o b ró c i ło ,  prawdziwie  śmieszne nawyknienie 
do m akaronizm ów . Napróżno przed niewielą la ty  
osłabić je  usiłowali  św ia t le js i  pisarze  polscy. Do­
tąd u trzym uje  się w całej mocy swojej zabobon: j a- 
ko !» J Polakom z  P olakam i w po lsk im  kra  n godziło  
sie inaczej mówić, a nie po polsku . Dotąd  jeszcze 
nie weszliśmy w rozumienie tej p ra w d y :  że zn a ­
jomość obcego j ę z y k a ,  lub wielu języków  nie jes t  
znakiem ani dobrej e d u k a c j i , ani dobrego t o n u , ala  
jedynie  s h i iy  i dogadza  potrzebie  zabierania  ściślej­
szej , dokładniejszej znajomości z l i te ra turą  ościen­
nych i postronnych narodów ; że jes t  ty lko sm ak iem  
wielce w ygodnym  dla tych  P o lak ó w ,  k tó rzy  albo z a  
granicą  podróżują ,  albo w w łasnym  kra ju  m ają  do 
czynienia z  cudzoziemcami , po polsku nie umieją­
cymi.

’ Kto, się na  jakiej ziemi u rodz i ,  niechaj dziękuje  
niebu za  t o ,  że go takim, jak i  je s t ,  a  nic innym  
u czy n i ło ;  że mu dało takich  z io m k ó w ,  tak i  kraj,  
i t ak ą  a  nie inną rooiyę. Zarówno to dotyczy L apoń­
czyka  jak  Włocha. Jednaką  chluba rośnie z g runtu ,  
k tó ry  orze i zasiewa, z powietrza  k tó rem  oddycha, 
tąk  dla mieszkańca dzikich p u s ty ń ,  p iasczystych 
stepów i śnieżnych obszarów, jako i dla kra jow ca  
okolic szczodrzej od na tury  obdarzanych. Czy przy 
k o łach  zw ro tn ik o w y ch ,  niedaleko ośników świata,  
czy  na ró w n ik u ,  czy  w Arkadji,  czy w GrerilandJ , 
w szys tko  jedno, jeśli zw azym y jaką  niepojętą , c ia -  
r  d / .ie jską,  n ieodpartą  mocą , z iemia ciągnie i p rzy ­
wiązuje  do siebie dzieci sw o je ,  te l u d y , które  plo» 
darni swemi k a rm i ła ,  te p lemiona, które się z ro­
dów w ród , Z  ojców, dziadów i pradziadów nieprzer­
wanym ciągiem w jednej rozw hucza ły  siedzibie.

Ztąil roznieca się w sercach pewna ch luba ,  pe ­
w na szlachetna duma narodowa , k tó rą  naw et nieży­
czliw i,  obcy:, w e  c z c i  i poważaniu mieć muszą. N a j­
piękniejszym tej chluby o k azem ,  najwyraźniejszym 
dowodem zamiłowania  ziemi o jczystej ,  jest  ojczysta 
m o w a ,  m o w a ,  k tórą  w yryw am y na jaw  wsaystkie
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uczucia i  wszystk ie  m y ś l i , k tó rą  samych siebie w  
jestestwie naszem w yrażam y. . , .

Jak iż  inny dźwięk , niechby b y t  i słodszy, i śpie­
wniejszy i więcej ‘h a rm o n i jn y ,  uczyni zadosyć tej 
ł iotrzebie wyrażen ia  samego siebie we wlusnem je­
s testwie?  Jest-l i  co tak iego ,  roby  byto ściślej zw ią ­
zane  z n a m i1. M o w a ,  ten instrument d u sz y ,  to psy ­
chologiczne narzędzie um ysłu  człowieczego, cz3'Z 
m oże°być  inna,  a  nie rodowita  własna? W mowie 
są  c za ry ;  jest  tajemnica; jest  moc niewy badana. Nie- 
rnasz ani z łego ani dobrego jęz y k a ;  ani miłego ani 
niemiłego. Wszelkie  porównania w tej m ierze nie­
w ła ś c iw e ,  opaczne. Każdy język  jest n a j l e p sz y ,  
na jp iękn ie jszy ,  najmilszy dla t y c h ,  k tó rzy  się go w
powiciu nauczyli .  ........................ - u . .

Uczmy się obcych języków ! me dla t e g o , żeby­
śm y  niemi m iędzy sobą rozm aw ia l i ,  (ho  to j e s t  na j­
większą śm iesznością , o jakiej ty lko  pomyśleć godzi 
s ię )  lecz jedyn ie ,  żebyśm y poznawali niemi to wszy­
stko , co za  granicą  Polski na nasz wzgląd  zas ługu­
je. Niechaj jeżyk i  obce służą nauce, a  nie potocz­
nej rozmowie.

W  dobrańszem , a lb o ,  jak  je  zowia,  w  wyzszetn  
tow arzys tw ie ,  język francuzki tak  dalece spowszed­
n ia ł  i s ta l  się u ‘ nas taką  p o t r z e b ą , że już go pra­
wie  uważać  należy jako  część is to tną  gotowalnia- 
n ych  obrzędów w salonach. Na ulicach witamy' się 
nie swoją mową. Owe dobry dzień \ dobra noc.  j a k  
się m a sz ,  bywaj zd r o w i  wyrzucone niemal zos ta ły  
z  p o l szczy zn y ,  t a k  jako  się z kom nat podług nowej 
m ody  meblowanych staroświeckie sprzęty  wyrzucają- 
C zyż  ta  pstrocizna nie przechodzi z świetnych salo­
nów do skromniejszych pomieszkali? A ci co Prze­
pychem  i wystawnością z ulubieńcami fortuny biedy
w zaw ód  nie m o g ą ,  czyż nie s ta ra jas ię  przynajmniej,
jak o  kto może , podzielać z nimi tej błahej za le ty  > 
tej cudzoziemczyzny w mowie,  a  częstokroć i  w P1'  
saniu ? .
N ad  wszystk ie  przesądy wieków ciemnoty i baroa- 
rz y ń s tw a  śmieszniejszy jest,  niebezpieczniejszy ten 
z w y cz a y  każenia rodzinnej m owy cudzoziemskienu, 
nakręcanemi , u rywkowem i tokami. Śmiano się z 

' łac ińskich  makaronizmów; czemuż dzis iay nik t  się 
nie śmieje z makaronizmów francuzkich ? 1 Ale raczey 
nad tćm  u b o l e w a ć  i p łakać potrzebą.

C z e m u ż  A ng licy  mówią po a n g ie lsk u ,  a F r a n ­
cuzi po f ran cu zk u  ? C zem uż u n ich  n ig dy  n ie  
p o w s ta ł  w s t r ę t  ku w ła sn e j  m o w ie ?  C z e m u ż  
im n ig d y  n ie  p r z y s z ło  do g łow y: jako by  za le ­
t ą  b y ło  różn ić  się znajom ością  obcego ję zy k*  
od g m in u ,  od ty c h  lu d z i ,  k tó r z y  tak  ty lk o  m ó­
w ią , ja k  ich  n ia ń k i  i p ia s tu n k i  w y uczy ły  ? Ż a ­
d e n  w ró b e l  n ie  s i l i  sig na  k a n a rk o w e  t r e le ;  ża­

d e n  k a n a r e k  n ie  świegoce ja k  w róbe l.  T rzeb *  
p o z y ty w k i  i niewoli w k la tce  do p rz e s t ro je n ia  
na  obce dźw ięk i p ta s ich  tonów; a ludz ie  w P o l ­
sce samochcąc m ają  sig w y rzek ać  rodow ite j  
mowy ?

K arnaw ałow e m a sk i  w arszaw skie  św iego cą ,  
p iszczą p 0 f r an cu zk u .  I dohrze  czyn ią ,  z d am e in  
naszem ; gdyż n ie  chcą sig dać poznać. Z m ie ­
niając ub ió r  i mowg, podw ójną  p rzyw dziew ają  
la rw ę .  Nic tak  bardzo  j a k  mowa n ie  zm ien ia  
cz łow ieka . L ecz  w narod z ie ,  k tó r y  gardzi w ła ­
sn y m  ję z y k ie m ,  zdaje  sig t rw ać w ie k u is ta  m a­
ska rad a .  'Życie  tego lu d u  p rzy ró w n aćb y  m o ­
żna do zabawy ka rn aw ałow ej ,  do w eneck ie j  m a­
sk a ra d y ,  gdzie n ik t  n ie  ma w ła sn e j  po s ta c i  ale 
udan ą ,  gdzie siwe s ta rcy  chodzą w stro jach  m ło ­
kosów, a p usta  m łó d ź  p rz y o b lek a  szaty starców, 
gdzie  rozum  i n ie  ro z u m  p od  j e d n ą  zaciągają 
sig chorągiew; gdzie  w szystko  j e s t  p rzy rz ąd zo ­
n e  k u  u łu d z ie  i z a g m a tw a n iu ,  a m iasto  szcze­
re j  is to ty  rzeczy ,  świecą g o łe  b l i c h t r y .  P o ­
ś ró d  tak ich  lud z i  n iem asz  p raw dy; g d y żp ra w d s  
je s t  n a t u r a l n a ,  p r o s t a ,  n ie  w y m u s z o n a ,  nie 
udana . Obcego s tro ju  i obcej o k rasy  n ie  p o ­
tr z e b u je .  N iem asz  m iędzy  n im i i ducha; p o ­
nieważ du ch  z s łow em  n ie ro z d z ie ln ie  na wieki 
j e s t  z łączo ny .  W cudzej mowie rozprasza  się 
moc ducha ; u rok; obcym  rozczarowany dźwig- 
k ie m ,  ro zb ro jo ny  s z tu k ą  jak  nawalna chm ura  
ja k  p ł y n  e le k t ry c z n y  w p o w ie t r z u ,  n ie  dz ia ła  
s ł a b ie je ,  n ik n i e .  N iem asz  m iędzy  n ie m i i p ig  
k no śc i ;  gdyż p ięk no ść  w ła sn y m  s t ro jn a  wdzie 
k ie m  w m ów ieniu  i p isaniu  chce być  rod z inn a  
n ie p o k a la n a  zinazą obcego ty n k u .
- Je ż e l i  k to  n ie  gra w wista i n ie  tań cu je ,  nu 

dzić sig m us i  w k o le  m ło dz ieńcó w  i dz iew ic , J 
n a jd o b rańszem  to w arzy s tw ie ,  ś ró d  n a jlep ii  
wychowiinych panów i pań  n aszych .  D la  cze 
go ? Bo n ie  ma żadnej p raw ie  rozm ow y. D l  
czego n ie  ma rozmowy ? Bo w s z y  scy m ów ią oł 
cym  ję zy k ie m . D u ch  to w arzy sk i ,  du ch  salonc 
w y , w yk sz ta łca  sig p rzez  samą ty lk o  raow| 
O bcy  ję z y k  u t ru d n ia  te  m owę. S łow a n ie  pły 
ną ; a le  j e  w yry w ać ,  wyciągać  t r z e b a .  M yśl
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chęci ,  wyrażenia,  uczucia nastrajać trzeba pod­
ł u g  tonu właściwego zagranicznemu ins t rumen­
towi. Niechby kto i najpłynnie j  mówił  fran- 
c u z k i m  j ęzy k ie m,  mowa polska dostarczy mu 
■Wyrażeń które tę samą r z e c z , toż samo uczu­
c i e , tę samac myśl  daleko lepiej ,  wyraźniej  ma­
lują.* Jakże tęschni ła sławna Stael,  ta królowa 
Salonów, ta wielowładna pan i  towarzyskich 
rozmów, do Francj i ,  od której  ją przemoc roz­
dzie l a ł a  ! Przebiegając ca łą Eur opę ,  n igdz ie ,—• 
j a k  pisze,  —  n a g a d a ć  się  nie mogła .  “ W oj­
czystym tylko k r a j u , ”  —  są jej s ł o w a , — , ,oj­
czystym tylko j ęzykiem dostatecznie wypowie­
dzieć można to co czujemy, co myśl imy . j ,

(A. n.)  Tea t r  Rozmaitości zawsze pe łno mie­
wa widzów; wielu j e s t  takich co się dziwią t e ­
m u ,  źe tak ma łe  sz tuczki ,  wzniosłych celów 
moralnych nie mające,  mogą się podobać p u ­
bliczności; kiedy obok tego w teatrze narodo­
wym często piękne nawet dzieła dramatyczne 
Wystawiane nie wiele sprowadzają widzów. Ja 
w tein nic dziwnego nie upatruje.  Każdy po 
dziennych t rudach pragnie zabawić się w wie­
czór; a w tym teatrze rze te lną  znajduje zaba- 
Wę. Wszyscy aktorowie Tea t ru  Rozmaitości,  
jeżeli  nie ta lentem , to się wielką odznaczają 
Usilnością; Pan  Niwiński jest  znakomitym akto­
rem do komedji ,  w charakteryzowaniu tak j e s t  
Zawsze rozmaitym,  jak rozmaite są charaktery 
k tó re  przedstawia; nigdy go j ednym,  nigdy tym 
samym nic widzimy.  Mimika jego jest  pra­
wdziwie malownicza. Aktorowie inni ,  a szcze­
gólniej ci co się jeszcze wiele uczyć mogą, po­
winni zapatrywać się gorliwie na grewspoinnio-  
®ego ar tysty,  a pewne ztąd odniesą korzyści;  
iPan Panczykowski  nie na mniejsze zasługuje 
Pochwały;  uinie on koiniczność do najwyższe­
go posunąć stopnia.  Panna Majewska żywo­
ścią gry swojej nie raz zachwyca publiczność; 
.szkoda tylko,  że w wymawianiu/• cokolwiek za­
krawa na gruchotanie ; do czego nasze polskie 
®tcho przyzwyczaić się nie da.

; B.  Z.

W y d a w c y  M i o t e ł e k  N o w a k o w s k i e g o  m a j ą  z a s z c z y t  
z a w i a d o m i ć  s z a n o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w : iż  p ią t y  
N e r  m i o t e ł e k  w y s z e d ł  z  l i tograf j i  i m o ż e  b y ć  o d e ­
b r a n y m  z  m ie j s c  w  k t ó r y c h  p re n u m era ta  z ł o ż o n ą  z o ­
s ta ła .  P o j e d y n c z e  e x e m p la r z e  s p r ze d a ją  s ię  p o  z ł .  
-  gr. 15. N a  prow in c j i  p r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  po  
w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h .

“ U konia stawaj w  przody,  u muszkietu sta­
waj w tyle ,  u stołu siadaj w pośrodku,  a w ha ­
łasach i zw'adach jak najdalej .  Bo koń z przo­
du nie uderzy,  a muszkiet  z ty łu ,  w pośrodku 
stołu każdej  potrawy dosiężesz,  a daleki  od 
zwady guza nie nabędziesz. , ,  —  (Z rokopismu 
Xcia Jabłonowskiego.)

Od 20  s t y c z n i a  do  8 lu t e g o  p r z y w i e z i o n o  j e s z c z e  
do W a r s z a w y  t o w a r ó w  z a g r a n ic z n y c h  : C eb u l  k w ia t ,  
i f la n c ó w  f. 6 l 9 ;  n a s io n  o g r o d o w y c h  fun.  20.  d r z e w  
o g r o d o w y c h  f. 3 5 0 ;  c y n y  s z t a b  1 0 ; s k ó r  ju ch t ,  i po-  
d e s zw .  f. 260  i s z t .  7 3 0 ;  n ic i ln i a n y c h  f .  4 8 ;  p łó t n a  
Inian. f. 4-8; b a ś c ik u  sz t .  113;  s a d ł a  b o c h e n k ó w  6 ;  
s ł o n i n y  p o łc i  2 0 ;  m in t ig ó w  f .  2 7 ;  s z t o k f i s z u  f. 6 3 0 ;  
b a w e ł n y  s u r o w e j  f. 3 4 8 6 ;  sa le try  f. 1100; p a p ier u  do  
pisan ia ,  k o l o r o w e g o  i do r y s u n k u  ryz  3 3 4 ;  o le ju  fun.  
3 9 ,600 ;  ś w i e c  ł o j o w y c h  f. 6 4 0 0 ;  konopi  n i e c z e s a n y c h  
f. 4 5 0 0 ;  m io d u  p r z a ś n e g o  f. ińllO; o l i w y  f. 6 7 0 ;  ro-  
d z e n k ó w  9 7 4 4 ;  k leju  r y b ie g o  f. 1 6 0 ;  bu ljon u  f. 5200;  
h e r b a t y  Ł  367  ; k on f i tu r  f. 24**; r y b y  so lonej  f. 6000;  
p t a k ó w  b i t y c h  f .  2 4 0 0 ;  k a w io r u  f. 3 Ś 9 0 ;  g r o c h u  z i e ­
lo n e g o  f. 1 0 0 , j a g ó d  f. 4 0 ;  s ło d u  f. 4 0 ;  l a m y  b ia ł e j  
i ż ó ł t e j  f. 10 ;  t r z e w i k ó w  par 47o; w y r o b k ó w  s t a l o ­
w y c h  tr an sp or t  1 ; l u l e k  d rew .  tu z  i 20; c y b u c h ó w  
d r e w .  tu z .  4 7 ;  c y b n c ó w  r o g o w y c h  f. 2 1 ;  m a g ie r e k  
w e t u .  f. 18; c y n a m o n u  f. 6 ;  d a k t y l i  f. 612;  f ig  fun.  
9 96;  b l a c h y  c zarnej  ż e l a z  f.  5 7 , 0 0 o ; p o ń cz o c h  u e l n .  
par 228 ; p e r e ł e k  s z k la n .  i bron/. , tu z .  127 ; p łó t n a  
r a w en tu ch  sz t .  3 6 0 ;  c h u s t e k  z  k o z i e g o  p u ch u  sz t .  22; 
m ig d a łó w  f .  1325; t a b a k ie r e k  j ł y ż e k  c y n o w y c h  f. 936; 
S Z tu c z y k ó w  z  k ośc i  s z t .  240; i g i e ł  s z t .  9 0 0 0 ;  w e r k ó w  do  
z e g a r k ó w  s z t .  3400 ;  b r z y te w  tuz.  7 ; s c y z o r y k ó w  w  róg  
op raw .  tu z .  51 ; n o ż y c z e k  t u z .  43; s p r z ą c z e k  startów, 
s z l i fów - f. 634X); s z c z y p c ó w  tu z .  2; k lu c z y k ó w  i ł a ń ­
c u s z k ó w  tu z .  6 ;  s z p i l e k  s t a l o w y c h  tu z .  2 4 ;  k l a m e ­
rek  tu z .  1 5 ;  t y t u n i u  w  l i ś c ia ch  f. 5 2 ,4 0 0 ;  s k ó r e k  so ­
b o l o w y c h  s z t .  416; b l a c h y  b ia ł e j  f  4 8 7 5 ;  b la c h y  m o ­
siężnej  f .  9 2 5 ;  w y r o b ó w  m o s ię żn y c h  f. 686; s z c z o t e k  
sz t .  2 1 ;  w y r o b ó w  ż e l a z n y c h  i ' z  k o m p o z y c j i  f. 2 'I i ; 
ł y ż e c z e k  c y n o w y c h  i p la ter ó w ,  szt .  6 9 ;  ru le tów  do  
o k ie n  sz t .  69  ; r z e c z y  a p tek a rs k ich  fun. 39.13; s z t o -  
k w i s z ń w  f. 6 3 0 ;  w o r e c z k ó w  do c y b u c h ó w ,  o b u w i a ,  
p a s ó w  r z e m i e ń  do z a p r z ę g ó w  i f u t e r  t r a n s p o r tó w  3: 
aloesu  f. 529  sta l i  f. 873 ; fe r n a m h u k u  f. 1820; h e ­
ban u  f. 6 9 5 ;  tr zc in  fon .  2 0 4 6 ;  ś l e d z i  f. 4 7 4 0  i f a s  3 ;  
m a r y n a t y  f .  216;  ło s o s i  w ę d z o n y c h  f .  150 ; r y ż u  fun.
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3 8 1 1 ;  c u k ru  f. 825 ; k a k a o  f. 3425 ; b e r g b la u  f. 423 ; 
fr towiu f. 40,100 ; g o r c z y c y  f. .35; e y g a r ń w  fun.  35 ; 
t a l e r z y  fa ja n s o w y c h  f. 8 0 0 ;  p o rc e la n y  w n a c z y n ia c h  
f. 8 8 0 ;  Strun b a r a n ic h  i m e ta lo w y c h  f. 7 2 6 ;  swaeo 
w o s k o w .  f- 2 5 ;  p o s t ro n k ó w  f. 36 0 ;  z g r z e b e ł  t. lOIa.

j )  1 2 i 3  . b. m. w p ro w a d ź ,  p r z e z  r o g a tk i  w arsz .  
n r a - s :  'żyta kor. 68 - ;  -pszenicy HO; g ro ch u  70; g r y -  
t i  ję c z m ie n ia  3h9;  o w s a  626; s ia n a  f u r  284; s to-  
m v  156; d r z e w a  790; węgli  152; m ą k i  pszenne j  b l  ; 
Kvtnci  269,’ g ry c z a n e j  — ; k a s zy  j ag lan e j  — ; g ry c z a n e j  
- 1  jęczmiennej  — ; w o łó w  — c ie lą t  292; w ie p rz y  I ; 
b a r a n a w  260; d ro b iu  1028; m a s ła  fun t .  94; s ł o ­
n in y  połc i  — ; piw a  b ecze k  — ; g o rz a łk i  g a r c y  10; J«»J 
306 k ó p ;  s e r a  862 sz tuk .

D n ia  2 b. ro. p łacono  n a  t a r g a c h  w a rsz .  i p ra g s .  
£v to  od 8 do 8 g r  l i pszen. od 211 do 24; g ro c h  —  od do 

„ r  —; fasolę  o d — do 20; g r y k a  od — d o — jęczm ień  
o d B7 do T l ;  ow ies  od 6 do 6 gr . 7; m akę^  p y t .  o rd y .  o fi 
16 do l 6 ; j  Ż ytna  psz. od — do — ; k a s zę  j a g l a n ą  od 
10 do 20; g ry e z a n ę  z w y e z .  od 15 do 1 6 ;  g ry .  d rob 
od 30 do 36; je.cz. r a z o '  od 12 do 16; o rd y n .  od
j j o  ; sążeń  d r z e w a  sos. od 18 do 20; w o ły  od  J
do 13 duk: c ie lę ta  od 12 do 20 b a r a n y  o d  — do  — 
w ie p rz e  od  36 do 90 z ł . ;  m a s ła  fu n t  od  26 d o t  z lpó  
ston .  f u n t  16 g ro sz y .  R

P rzu ]ech a li do W a r s z a w y —  C ichocki J o z e t  l a - o  
C h m i e l n a ;  B u jn o  S t a n .  6 0 !  B ie l a ń s k a ;  G liń ska  
J ó z e f a  570 D ł u g a ;  G ra b o w s k i  F e l ix  585 D ł u g a ;  
K lu k o w s k i  F r a n .  489 M io d o w a ;  P u ła w s k i  W ojc iech  
585 D lu g a S k u l s k i  P io t r  584 D ł u g a ;  K ra sz e w sk i  
A n t  613 W iezb o w a ;  S ta n i s ła w s k i  z N ie g o w a  4 ^6  « •  
S e n a t . ;  K o n a rz e w s k i  Wal. 501 P o d w a le .

D z iś  z im n a  stopni 2.

ontrakta Kijowskie b y ły  p ieniężne,  to jest;  
że na 6 od 100 łatwo było  dostać pożyczki na 
pe ■ ną ziemską hipotekę. P rz y cz y n iły  się <1° 
tego zaciągnięte przez oby wateli w bankach p e ­
te rsbursk ich  pożyczki. Zniżenie stopy p ro ­
centowej w P e te rsburgu  zaczyna wywierać wpływ 
na procenta prywatne. Possessje dzierżawne p ł a ­
cono po złotemu do półtora złotego za dzień pań ­
szczyzny. Pszenicę kupowano z dostawą do 
Odessy * po 9 do 11 r .  i kupiono około 26,000 
czetw. Za pszenicę braną na miejscu płacono 
od 6 zł.  gr. 6, do 7 zł.  10 gr. Hrabina Bra- 
nicka sprzedała  nadto 50,000 czetw. naternąin  
po 8 rub . assyg. w m iejscu; podwody obowią- 
ząła się dać po zł.  5 od czetw. Niższe gatunki 
pszenicy nie m iały  pokupu.

'^j^mbomosci ^dijUfticzn 
Q .  . . .

uhernalor wojenny P ete rsburga jen .  ad ju­
tan t  Goleniszew Kutuzow na własne żądanie 
został uwolniony od s łużby , nie przeslając 
być członkiem rady państwa; w miejscu jego 
mianowany został guberna torem  wojennym P e ­
te rsbu rga ,  j e n e ra ł  jazdy Essen 1, dotychcza­
sowy gubernator wojenny Orenburga.

W ermitażu cesarskim w P etersburgu  wysta­
wione są na widok publiczny pod aru n k i  ho- 
norów e, k tóre  posłowie tureccy przyw ieźli  
ed  sułtana N. Panu i N. Pani.  Na i stołach, 
axamitem ponsowym okry tych  widzieć można: 
I szal ponsewy , 7 białych , 2 jasno zielone 
w najprzedniejszym gatunku z kwiatami i szla­
kami ; siodło angielskie z pozłacanemi s trze­
mionami i olstrami oraz sprzączkami na k tó ­
rych pełno soliterów; czaprak zliolctowego axa- 
mitu z frendzlami zło tem i, na k tórym  g ir lan ­
dy haftowane są b ry lan tam i,  k o ń c e  czapraku 
mają trofea związane nakszta łt  bukietów, wszy­
stko z brylantów; 2 puhary  z porcelany w kwia­
ty , u spodu ozdobione winogronami i kwiata­
mi z różnobarwnej etnalji i brylantów; boga­
tą szablę turecką,  której pochwa obłożona jes t  
fioletową emalją i wraz z rękojeścią obsiana so- 
litcrami i b ry lan tam i,  kutas tej szabli wisi na 
s z n u rk u ,  obłożonym bogatemi d jam entam i; 
wielki ferm oar  brylantowy z potró jnym  sznu­
rem  wschodnich p ere ł  rzadkiej wielkości i p ię­
kności; złoty grzebień z djademein , wyobra­
żający™ pęk astrów, słoneczników i n ie śm ie r ­
telników, liście tych kwiatów są z einalji,  ł o ­
dygi z brylantów; na tym pęku kwiatów świe- 
tn ie ją  w niejakiej od siebie odległości 3 wiel­
k ie  so l i te ry ,  a z 9ćiu końeow djademu spa­
da tyleż wiszorów.

Na przełożenie N. Cesarzewicza mianowa­
ni kawalerami o rderu  S. \ n n y  klassy drugiej: 
radcy pierwszej sekcji rządu b ia łos tosk iego , 
assessorowie kologjalni Bujson i Kardynałow- 
ski; S. Włodzimierza klassy i radca guber- 
njalnego rządu w Grodnie Pilewski.
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N. Pan troskliwy o postęp oświaty i zape­
wnienie praw p isa rzy ,  raczy ł d. 4 lutego po­
twierdzić przełożony sobie przez ministra oświe­
cen ia ,  p ro jek t ,  k tó ry  ułożony b y ł  wm agistra- 
turze cenzury i roztrząsany w radzie państwa. 
Dzieli się na 3 części. W pierwszej jes t  mo­
wa o prawach au to rów , tłómaczów i wydaw­
ców; w drugiej o prawach akademji , uniwer­
sytetów , szkół,  towarzystw uczonych i innych 
do wydawanych przez nie x iązek, lub innych 
dzieł naukowych i literackich ; w trzeciej je s t  
mowa ó sądach i władzach, k tóre  rozstrzyga­
ją  prawa autorów, tło maczow|| Wydawców. 1 
dzielamy tu treść tego ukaz^fc A utor  lub tłó- 
macz dzieła ma do niego wyłączne prawo przez 
całe życie ; po śmierci ich korzysta ją  z tego 
prawa przez lat 25 spadkobiercy i sukcessorowie, 
wyjąwszy, gdyby na 5 lat p rzed  upłynienie tn  
25 lat nawe wydanie rob i l i ;  W takim r a z i e ,  
prawo ich przed łuża  się do 10 lat po up ły -  
n ieniu  25 letniego te rm inu . To sarno prawo 
s łuży wy dawcom pieśni ludu, narodowych przy- 
słowi i powieści,  k tó re  się ustn ie przechowu­
ją ,  oraz wydawcom starych rękop ism ów , wy­
jąwszy, tego kto je  wydaje pod ług  odmiennych 
kopji.  Za d ług i nie można zabierać ani d ru ­
kowanych dzieł,  ani rękopismów bez zezwole­
nia właściciela autora. P rzy  wywłaszczaniu 
x iegarzy ,  nabywający rękopisma je g o ,  _°b°- 
wiązać się musi do wypełnienia zobowiązań 
przez niego zaciągnionych. Po 5 latach od p ie r ­
wszego wydania, wolno jest autorom etc. p ize- 
drukować dzieło. Bez względu na j (ką bąc 
umowę z xiegarzem , lub drukarzem  , wolno 
je s t  autorowi przedrukować dzieło, je ś l i  przy- 
najmnićj dwie trzecie części onego przerobił ,  
lub mu taki ksz ta łt  nadał,  iż uważane być mo­
że za nowe. Ci co mają zapisane dzieła ,  obo­
wiązani są uwiadomić o tćm  publicznie po śm ier­
ci zapisującego w rok, je ś li  są w kraju , we 2 
lata , je ś l i  są za granicą. To samo ściąga się 
do dzienników, pism perjodycznych i almana- 
ków. Przez umieszczenie pisma jakiego w innym 
dzienniku,  nie utraca się prawa wydrukowania go 
oddzielnie. Listy p rywatne można drukować ty l ­

ko za zezwoleniem tego, do którego b y ły  pisane, 
lub jego sukcessorów. Podobnież inne pisma 
p ryw atne ,  nie przeznaczone do d ruku ,  mogą 
być  ogłaszane tylko za zezwoleniem osób, k tó ­
r e ' j e  p is a ły  lub ich prawonabywców. W ogól­
ności nie wolno przedrukowywać dzieła bez 
pozwolenia autora etc. Uważany je s t  także za 
przedrukow ującego , kto drukowane w Rossji 
d z ie ło ,  zz granicą druku je  i w Rossji je  sp rze ­
daje; kto mowę publicznie mianą ogłasza bez 
zezwolenia tego, co ją  powiedział; kto ped po- 

,zorem recenzji z drukowanego dzieła ciągle 
Wyjątki robi; k to  pod pozorem nowego t łó -  
maczenia jednę  trzecią  część tłomuczenia p ie r ­
wszego co do słowa d r u k u je ;  kto wydaje bez 
zmian m appy, tablice i t. p. Za p rzed ruko ­
wanie winien przekraczający przepisy, wyna­
grodzić straty i utraca exemplarze p rzed ru ­
kowane. D rukujący  x iążkębez  zezwolenia c e n ­
zury , traci do niej prawo. T. owarzystwom , 
wydającym xięgi, służy do nich prawo przez 
lat 25.

i X i i a  30 stycznia p r z y j ą ł  uroczyście rzym sko­
katolickie wyznanie w Leices ter ,  syn lorda 
Spencer , duchowny anglikański.

Dnia 25 lutego p ł a c o n o  w Amsterdamie psze­
nicę polską od 295 do 325 zł.  hol.

N iektórzy Anglicy sądzą ,  że uzbrajanie się 
Francji przeciw A lg ie ro w i, je s t  obrotem wo­
je n n y m  , podobnym do ow ego, którego u ży ł  
Bonaparte , k iedy  m ia ł  obóz, pod Boulogne. 
Zdawało s ię ,  że ma zamiar wylądować w An­
g l i i ,  a tymc/.ascm uzbrajał on się przeciw 
Austrji.

W ysłano niedawno z portu  Falmouth do In- 
dji wschodnich statek parowy przez morze 
Śródziem ne,cieśninę Suez i morze Czerwone. Ta 
droga potrzebować będzie do kommunikaćji z In- 
djami o połowę mniej czasu, niz pierwej.

Abbas Mirza", następca tronu persk iego , na­
pisa ł  2 listy do londyńskiego towarzystwa azja­
ty c k ie g o ,  uwiadomiające, że o trzym ał dyplorn 
na członka.
. Otrzymano w Londynie l is t  z Bogota, zapc-
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w n la ją e y ,  że  w szys tk ie  d o n ies ien ia  o  anarch ji  
w A m e ry c e  p o łud n iow ej , są p rzesadzo ne .  R o z ­
g łasza  podobne w ieści s t ro n n ic tw o ,  tak zw anych  
A lla rm is tó w  w K o lum bji ,  sk ład a jące  się po czę ­
śc i  z A ng likó w , a k tó r e  ma tak£'e odnogi swo­
j e  w M e x y k u  i N owym J o rk u .  T a k ie m i  w ie ­
śc iam i o dst rasza  cudzoziemców  od A m e ry k i  
p o łu d n io w e j  i ty m  sposob em  u tr z y m u je  się w y ­
łą c z n ie  p r z y  s to su n k ach  han d low ych  z noiyemL 
k ra j  aim p o łu d n io w o -a m e ry k a n sk ie m i .

N ajw ażn ie jsze  n a rad y  do tychczasowe w  a i m  
la m e n c ie  an g ie lsk im  ty c z y ły  się spraw y 
r e c k o - g r e e k  i ej ; w izbie  w yższej d a ł  do n ich  
pow ód  lo rd  H o l la n d ,  w izbie n iższe j lo rd  R u s ­
se l .  O b jaśn ien ia ,  ja k ię  na zapy tan ia  ich  dali 
m in is t ro w ie ,  p ow inny  radować p rz y ja c ió ł  G r e ­
k ó w ,  chociaż d la  w yższych  w zględów  n ie  b y ­
ł y  d o k ła d n e .  T o  p rz y n a jm n ie j  do w iadu jem y  
sig z o d po w iedz i  m in is t ró w ,  że ja k k o lw ie k  g ra ­
n ic e  G rec ji  n ie  b ę d ą  śię ro zc ią g a ły  od Volo 
d o  A r ty ,  an i obejm ować b ęd ą  K an d ji ,  j e d n a k  
p o s u n ą  się d a lek o  po za P e lo p o n ez  i za jdą za 
A t t y k f ,  a co w a żn ie jsza ,  że ode rw ane  od T u r ­
c ji  p ro w inc je  g r e c k ie  b ę d ą  k ra je m  n ie p o d le ­
g ł y m  i że sp rz y m ie rz e n i  n ie  m ają zam iaru  n a ­
rz u c a n ia  G re c j i  m o n a r c h y ,  lu b  fo rm y  rząd u .  
M in is t ro w ie  ang ie lscy  uznają  w ojnę  Rossji  p r z e ­
c iw  T u rc j i  za z u p e łn i e  spraw ied liw ą; gan ią  u p ó r  
s u ł t a n a ,  k tó ry  bezzasadn ie  p och leb ia ł  sobie , że 
m u  A ng lja  d o p o m o że ;  u t r z y m u ją  że p r z e w id y ­
w a li  w y p a d e k  wojny i chociaż d la  spokojnośc i 
E u r o p y  b y l i  za u t rzy m an iem  n ie p o d le g ło ś c i  
T u r c j i ,  j e d n a k  n ie  m ogli  je j  z b ro jn ie  p o m a­
gać ,  bo sp raw a T u rk ó w  b y ła  n ie sp ra w ied l iw a .  
Co do oznaczenia  g ran ic  G r e c j i , zapew nil i  
m i n i s t r o w ie ,  że w tej m i e r z e n i e  zaszło  p o m ię ­
dz y  t r z e m a  m o cars tw am i żadne n ie p o ro z u m ie ­
n i e .  P o l i ty k ę  A ng lji  w zg lędem  P o rtug a l j i  ob ja ­
ś n i l i  x iąże  W e l l in g to n  i lo rd  A b e rd e e n  w te n  
sposób: A ng lja  n ie  m ię sza ła  się n ig d y  do w e ­
w n ę t r z n y c h  sp raw  P o r tu g a l j i ;  daw a ła  ty lk o  r a ­
d y .  K o n s ty tu c ja  po r tu g a lsk a  b y ła  d z ie łe m  sa­
m e g o  D o n  P e d r a ,  a chociaż ją  p o s e ł  a n g ie l ­
s k i  do E u ro p y  p r z y w ió z ł ,  jed nak  u c z y n i ł  to 
a a  w ła sn ą  odpow iedzia lność  bez  wiedzy dworu

swego. M in is trow ie  an g ie lscy  n ie  b r o n i ą  p o ­
s tępowania  D o n  M ig u e la ,  a le  s ą d z ą ,  że gdy  
narodowi p o r tu g a lsk iem u  s łu ż y  praw o zostawa­
n ia  pod  ty m ,  la b  pod  owym m on archą ,  m ożna  
z n im  wchodzić w p rzy jac ie l sk ie  s to su n k i  bez 
w zględu  „o c h a ra k te r  m o n a rch y ,  k tó ry  m u  p a ­
n u je .  A nglja  n ie  m ogła  uczyn ić  więcej , n ad  c
to ,  co się s t a ło ,  ażeby  z*apobiedz w iększym  
n ieszczęściom  P o r tug a lj i  bez  wmieszania  się zbrój 
n g o ; w końcu b y ła b y  m u s ia ła  sam a prow a- 
cb - wojnę , gdyż rząd  b razy lsk i  n a g a n i ł  po- 
sICp<»w^81P*»wuich ajentów w E u ro p ie ,  n ie  roz- 
pioćzął t zapewne n ie  ro zpoczn ie  w ojny z P o r -  
tug a l ją .  Nie podoba się m in is t ro m  a n g ie l sk im ,  
że margrabi. '  Hrirbaccna i jego  tow arzysze  su m ­
m y  na za |>łacenie p row izji od d łu g u  b razy l-  
sk iego  , na in n y  ce l  ob róc i l i ,  o r a z , że m in i ­
s t e r  b ra z y lsk i  w R j0 Jane iro  izby z a p e w n i ł ,  iż 
prow iz je  owe z łożone  zo s ta ły  w b ank u  a n g ie l ­
sk im  ; A nglja  uzna zapew ne w k ró tc e  D on  M i­
gue la ,  p od  ty m  je d n a k  w a ru n k ie m ,  ażeby  p r z e ­
b a c z y ł  P o r tu g a lc zy k o m , k tó rzy  walczyli za k o n ­
s ty tu c ję .  Zachodzi w sze lako  obawa, ażeb y  woj­
sko  na w yspie  T e r c e j r z e  p rzy w ró cen iu  spokoj-  
Ajści w P o r tug a l j i  n ie  b y ło  na p r z e s z k o d z ie ,  
a ubolew ać t r z e b a , że in n e  mocarstwa n ie  tak  
s u m i e n n i e ,  j a k  A ng lja  n e u t r a ln o ść  w zg lędem  
P o r tu g a l j i  zachow ały .— Zam ierzona  p rzez  P .P e e l  
re fo rm a  sądow nic tw a dąży  do zaprow adzenia  
sp ieszn ie jszeg o  i m nie j  kosztownego w ym iaru  
spraw ied liw ośc i .  —  P .  O ’C o n n e l l  okazuje  w 
mow ach swoich w ie le  u m ia rk o w a n ia ;  n ie  wi- 
dać  w n im  naw'et s iadu  ducha s t r o n n ic z e g o , 
k tó r y  w n im  spos trzegano  p o z a  p a r l a m e n te m .
D o b re  s k u tk i  usauiow oln ien ia  I r la n d j i  wszędzie  
są w idoczne ; b i sk u p i  ka to l iccy  og łasza ją  l i s ty  
p a s te r s k ie  p e łn e  m iłośc i  ch rześc jań sk ie j  i jarzy- 
w iązania  do praw . —  W n io sek  lo rda  B lan d -  
fo ld  o re fo rm ę  p a r la m e n tu  n ie  u t r z y m a ł  s ię .

ew ien  obyw ate l we F ra n c j i  m i a ł  w ie lk ą  s ł a ­
b o ść  do kotow. Zwyczajn ie  chow eł tu z in  ty c h  
zw ie rzą t  i z tąd  o t r z y m a ł  p rz y d o m e k  kociego  
ojca. N iedaw no b rak ow ało  mu na ju lu b ień szeg o  «. 
jeg o  k o ta .  Szuka  go z na jw ięk szą  trosk l iw ośc ią
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i w k o ń c u  o d k r y w a ,  że  s ą s i a d  3e g0  ̂k t o r e m “  k ° . 
t y  j e g o  były c i ę ż a r e m ,  t a k o w e g o  z a b i ł .  W te j  
w ie c  ch w i l i  u z b r a j a  s ię  w n o ż ,  w p a d a  do  m i e ­
s z k a n ia  s ą s ia d a  i p o p e ł n i a  m o r d e r s tw o  na  j e g o  

o s o b ie .  . ,
P a g a n i n i  z a p o w ie d z ia ł  w P a r y ż u ,  ze  w p i e r ­

w s z y c h  d n i a c h  po k a r n a w a l e  d a  k o n c e r t .
W  P a r y ż u  z a k o ń c z y ł  n i e d a w n o  ż y c ie  x ią ż e  

L e v i s ,  p a r  F r a n c j i .  U t r z y m u j ą  ze  p r z e d  z g o ­
n e m  p o d y k t o w a ć  m i a ł  s w e m u  sy n o w i  l i s t . d o  
D e l f in a ,  p o p ie r a ją c y  d a w n ie j  p o d a n y  m e m o r j a  , 
w k t ó r y m  w y s ta w i ł  był d r a ż l iw e  p o ł o ż e n i e  F r a n ­
c j i .  Z a k o ń c z y ł  t a k ż e  Życie  w P a y y ż u ,  j e n e r a ł  
L a v a l l e t t e ;  t r z e c h  j e n e r a ł ó w  p o w ie d z i a ło  m o -  
w y  p r z y  j e g o  g r o b ie .

D z i e n n i k  l i b e r a l n y  G lo b e  z p o w o d u  u m i e ­
sz c z e n ia  a r t .  o z m ia n ie  d y n a s t j i  w e  F r a n c j i  
z o s t a ł  z a p o z n a n y m .

N a d e s z ł a  do  P a r y ż a  w ia d o m o ś ć  z  R io  J a n e i ­
r o ,  ż e  c e s a rz  b r a z y l s k i  m a  z a m ia r  w y d a ć  m a ­
n i f e s t  d o  w s z y s tk i c h  d w o ró w  e u r o p e j s k i c h ,  w 
k t ó r y m  o z n a j m i , że  p o s t a n o w i ł  o d z y s k a ć  a 
D o n n y  M a r j i  t r o n  p o r t u g a l s k i .  U s ta n o w io n y  
b e d z i e  z a r a z e m  r z ą d  ty m c z a s o w y  na  
T e r c e j r a ,  z p o ś r ó . l  P o r t u g a l c z y k ó w  , b a w ią c y c h  
t e r a z  w A n g l j i .  .

W  T u l o n i e  u z b r a j a j ą  4  o k r ę t y  l in jo w e  i  b
f r e g a t ;  i n n e  s p i e s z n i e  n a p r a w u a j ą j t o ż s a m o w
B r e s t  i  i n n y c h  p o r t a c h ;  ze  s z k ó ł  h . d r o g  aft 
c z n y c h  w H a v r e  i D i e p p e  kazano| " ^ " w .  
d o s t a r c z y ć  d l a  m a r y n .  f r a n c u z k  J on<j Yn u
W y s ł a n o  t a k ż e  z P a r y ż a  o ff ice row  do L o  y 
i M e tz  d l a  u r z ą d z e n i a  o d d z ia ł u  i n ż e n i e r  o , J 
s t k o  to  m a ja  b y ć  p r z y g o to w a n i a  do  w y p  
p r z e c iw  A lg ie r o w i .  _

N a  p o s i e d z e n iu  a k a d e m j i  u m ie j ę t n o ś c i  W ‘ 
r y ż u  d n ia  8 l u t e g o ,  z d a n o  s p r a w ę  o n o w y c h  
k r y c i a c h  W o s p i e ,  k t ó r e  m a ją  1)VĆ b a r d z ° .  
ż n e :  M ie sz a n o  o s p ę  z d z ie c i  w z ię tą  z nale 
i  o t r z y m a n o  o sp ę  k r o w i ą .  Z l ą d  w n o s z ą , - 
o s p a  k r o w ia  j e s t  t e j  s a m e j  n a t u r y  co u z , 
że  n a  z a s a d z ie  t e g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  n a  m n o  
i n n y  e h  c h o r ó b ,  b ę d ą  wy n a le z io n e  l e k a r s t w a  p i  zez

z a s z c z e p ia n i e  l u d z i o m ,  o d p o w i e d n ic h  c h o c t b  
z w i e r z ę c y c h .

W  L iz b o n ie  m ia n o  o d k r y ć  s p i s e k  m a r g r a b i e ­
go C h a v e s  i j e g o  s t r o n n i k ó w  p r z e c iw  D o n  M i -  
g u e lo w i .  M a r g r a b i a  j e s t  a r e s z to w a n y .

K i e d y  w s z y s tk i e  g a z e ty  p a r y z k i e  d o n i o s ł y ,  
że  x i ą ż e  K u m b e r l a n d  n i e s p o d z i a n i e  p r z y j e c h a ł  
do  P a r y ż u ,  t y m c z a s e m  w y c h o d z ą c a  t a m  g a z e ta  
a n g i e l s k a ,  z u p e ł n i e  t e m u  z a p rz e c z a .

W i o s e n n e  # o ń c e  p o c i e s z y ło  H i s z p a n ó w  d n i a  
1 l u t e g o ,  a le  t y l k o  n a  k r ó t k i  czas; g d y ż  z im a  
p o w r ó c i ł a  w p o ł u d n i o w y m  i c h  k r a j u  z n o w u  z  
•taką g w a ł t o w n o ś c i ą ,  iż  w s z y s tk i c h  w ię c e j  j a k  
p i e r w e j  z a t r w o ż y ła .  W s z e l k i e  a r t y k u ł y  z y -  
w n o ś c i  i d rz e w o  z d r o ż a ły  w M a d r y c i e  z p o w o ­
d u  t r u d n e g o  d o w o z u ,  gdy ż na  nowo s p a d ł e  ś n i e ­
gi z a s y p a ł y  d r o g i  na  10 ł o k c i  h i s z p a ń s k i c h  w y ­
s o k o ś c i .  G r o m a d y  w i lk ó w  zno w u  s ię  p o k a z u ją ;  
z o k i e n  z a m k u  k r ó l e w s k i e g o  G r a n j a  s t r z e l a j ą  
d o  n i c h  u r z ę d n i c y  d w o r s c y  k a ż d e g o  p o r a n k a ,  
a ż e b y  ic h  p r z y n a j m n i e j  o d s t r a s z a ć .  N a w e t  n i e ­
d ź w ie d z ie ,  g ł o d e m  p r z y c i ś n i o n e  o p u ś c i ł y  gó ­
r y -  w m ie ś c i e  G u a d a l a x a r a  w p a d ł  w ie lk i  n i e ­
d ź w ie d ź  na  d z i e d z i n i e c  d o m u  i r o z s z a r p a ł  s i e d m -  
n a s t o l e l n i ą  d z ie w c z y n ę .  O p ó ł  m i l i  o d  M a d r y ­
t u  s c h w y ta n o  ż y w c e m  m ł o d e g o  n i e d ź w i a d k a  i 
p r z y w i e z io n o  go do m e n a ż e r j i  k r ó l e w s k i e j .  W 
K a d y x i e  z m a r z ł  ż o ł n i e r z  n a  w a r c i e ,  a o k r o p n y
w i c h e r  p o w y w r a c a ł  w s z y s tk i e  b u d k i  s t r a ż y  w o j ­
sk o w y c h  n a  m u c a c h  te j  t w i e r d z y .  \V p r o w i n ­
c j i  L a  M a n c h a  z a m i e n i ł y  s ię  w s k u t k u  m r o z o w  
w  p iw n ic a c h  w in a  w m a s s ę  do  s y r o p u  p n a o b r .^ .  
W  T a l a v e r a  z n iw e c z y ł y  m r o z y  m n ó s tw o  j e d w a ­
b n i k ó w .  R z e k i  T a g ,  E b r o  i D u e r o  z a m a r z ł y .  
D o n i e s i e n i a  z A s tu r j i  s ą  o k r o p n e .  . le sz  < ancy  
m ia s t a  P r a v i a  n i e  o d w a ż a ją  s i ę  w yc  o zi„  z o -  
m ó w  p o  z ac h o d z ie  s ł o ń c a ,  gdy  z Slo n j a J  
k ó w ,  n a p a s tu j ą c e  i p o ż e r a ją c e  po^ l o z n y c  za  
d n i a ,  n a p a d a ja  w n o c y  n a  m ia s t a  i w p a d a ją  d o  
d o m ó w ,  g d z ie  t y lk o  d rz w i  w id z ą  o tw a r te ;  ow ce  
i k o z y  w A s tu r j i  p a d a ją  z m r o z u  t y s i ą c a m i  a l ­
b o  w ra z  z b y d ł e m  s ta ją  s ię  ł u p e m  w i lk ó w ,  t a k ,  
iż  n a  w io sn ę  Ż adne j  s z t u k i  ż y w ć j  m e  p o z o s ta ­
n i e .  D n i a  15  s t y c z n i a  w p a d ł  n i e d z w t e d z  « 0
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sta ja l i  n ieda lek o  m iasta  a s tu ry jsk ie g o  Po la  de 
L e n a  i pożarł’c ie le .  Oprócz wilków i n iedźw ie ­
dzi w padają  dzik i do m ie szkań  ludzi w A s tu r j i .  
Na droga cli zna jdu ją  m nóstw o lud z i  z m a rz n ię ­
ty ch .  Z b ió r  c y t ry n  i pom arańczy  p r z e p a d ł ,  a 
sam e drzew a tak  p rz e m a rz ły ,  iż się p rz y d ad zą  
ty lk o  na o p a ł .  W w ielu  miastach  nakazano m o ­
d ł y  o o dd a len ie  tej plagi , n ie s ły ch an e j  w 
k ra ju  tak  p o łu d n io w y m ,  jak im  j e s t  H iszp an ja .

P .. R ib e a t ip ie r re  p o s e ł  ro s sy jsk i  p r z y b y ł  do 
S ta m b u łu  dnia 13 s tyczn ia  i w k i lka  dni p o ­
te m  spodz iew ał się m ień p o s łu c h a n ie  u S u ł t a ­
na .  H rab ia  O rłó w  c zek a ł  ty lk o  na jego  p r z y b y ­
cie  i powróci do Rossji .

Wojsko z obozjr pod  S zum ią  do S ta m b u łu  
p r z y b y ł e ,  o t r zym u je  nową o rgan izację .

W e wsi M asarak i,  o m ilę  od M argarita  , W 
T u r c j i ,  n ap rzec iw  w ysp  joń sk ieb ,  w y b u c h n e ły  
zaraźl iw e choroby .  Z tego powodu w y d a ł  lo rd  
k o m m is sa rz  ro zp o rząd zen ia  os t rożnośc i  p r z y  
g ran icy  tu r e c k ie j  i m o re jsk ie j .

N a  w yspach  jo ń s k ie b  n ie  podoba się szcze­
gó lnie j G re k o m  u c isk  , jak ieg o  doznają  p rzez  
k w a te r u n e k  w ojska an g ie lsk ieg o ;  z tego także  
n ie k o n te n c i ,  że w szys tk ie  wyższe u rzęd y  p ia ­
s tu ją  sami A n g l icy .  W praw dzie  zaprow adzil i  
tam  A ng licy  w ie le  u le p s z e ń ,  p o z ak ła d a l i  d ro ­
gi b i te  , pow ystaw ial i  nowe gm ach y ,  w zn ieś l i  
s z k o ły ,  po m n oży l i  wywóz płodów  k ra jo w ych ,  
a le  chcą, żeby G rec y  s ta li  s ię A n g lik am i.

S en a t  g reck i  chcąc okazać P a n u  E y n a rd  w dzię­
czność za u s łu g i ,  ja k ie  w yśw iadczył G re c j i ,  n a ­
p i s a ł  do n iego  jeszcze  w lis to p ad z ie  r .  z. l i s t  
n a s tęp u jąc y :  “ R ząd  u d z ie l i ł  nam  l i s t  W Pana,  
z k tó reg o  d ow iadu jem y się z uczu c iem  n ie w y ­
m ow nej w dzięczności ,  jak  gorliw ie s ta ra łe ś  się 
o p o zy sk a n ie  od  F ra n c j i  nowego w sparc ia  i j a k  
s p a n ia ło m y ś ln ie  p r z y s ła łe ś  n ą m z w ła s n e g o  f u n ­
d u szu  7 00 ,0 00  f r .  Od począ tku  naszej wojny 
n ie  p rze s taw a łe ś  czyn ić  ofiar d la  naszej św ię­
te j  sp raw y .  O d  dawna z je d n a łe ś  sobie szacunek  
p rz y ja c ió ł  ludzkośc i i g łę b o k ą  w dzięczność H e l ­

lenów . Ale os ta tn ie  do b ro d z ie js tw o ,  k tó rego  
w artość  w te raźn ie jszem  ojczyzny  p rz e s i le n iu  
n ie  j e s t  do ob liczen ia ,  w y ry ło  na zawsze w s e r ­
cach naszych nazw isko , k tó r e  na p rzy sz ło ść  śc i­
śle po łączone z n ie p o d leg ło śc ią  G rec j i ,  p r z e k a ­
zywać będzie  h is to r  ja b łogos ław ień s tw u  n aszych  
potom kow . Po  ty lu  dowodach twojej życzliwo* 
ści ,  p rz ek o n an i  je s te ś m y ,  że n ie  p rzes taniesz, 
s ta rać  się 0 p o ż y c z k ę ,  albo o za liczen ie ,  ,lu b  
w sparc ie .  P o trz e b y  nasze są n a g łe .  Z a ręcza ­
jąc  ci zwrót zaliczonej su m m y ,  sk ła d a  ci ty m ­
czasowo p rzez  nas ca ła  G recja  h o łd  swoich 
uczuc. Gdy życzliwość i span ia łom y ślność  m o ­
cars tw  odrodzenia  naszej o jczyzny dokona ją ,  
w tenczas wzniesie  ona na k la s sy czn e j  z iem i p o ­
m n ik i  wdzięczności swoim w ie lk im  d o b ro cz y ń ­
co m ., ,

Dnia 8 marca 1830 r. o godz. 9 z rana  w W arsza ­
wie przy ulicy Marszałkowskiej pod Nrem 1398, 
sprzeda, a ano będą przez publiczną licytację  prawnie 
zajęte ruchomości , jako to s to ły ,  łó żk a ,  k a n a p y ,  
k rz e s ła ,  lu s t ra ,  zegar s to ło w y ,  s z a fy ,  ko m o d y ,  
pantaljon , miedz, n iag ie l , ko n ie ,  wozy i inne wię­
cej dającemu za  gotowe pieniądze.

Tomasz Szaniaw ski K. T .  W. M .
Dobra  ziemskie Slubica, w obwodzie warszawskim, 

powiecie błońskim, o dwie stacje pocztowe od W ar­
szaw y po łożone , na t rakc ie  z W arszawy do Często­
chowy i P io t rk o w a ,  są z wolnej ręki do sprzedania.  
R ys tych dóbr jes t  n a s tęp u jący : Folwarków jes t  
t r z y ,  w gruncie żytnim dob ry m ,  w tych wysiewu 
oziminy korey 450, sprzęt  siana gruntowego znaczny  
j dosta teczny na u trzymanie  obfitego i n w . - t a r z a ,  
karczem sześć, z k tórych trzy na trakc ie  pocztowym, 
m łynów na s tawach zarybionych cztery  i t a r tak  je ­
den ; bór obszerny na 90 części podzielony, w części 
większej  sosnowy , w ogóle zda tny  na wszelką budo­
w lę ,  w części liściowego i twardego d r z e w a ,  z k tó ­
rego dębina użyta  być może na klepki i b a l e , pa­
stwiska między temi znaczne, zabudowania  wiejskie 
i folwarczne w dobrym stanie , tak  , iż z tych w wię­
kszej połowie murowanych, gątami pokry ty ch  znaj­
duje s ię ,  ogiod iruktpw y z domem mieszkalnym do­
godnym , plany na gorzelnie  i inne fabryczne wido­
ki wszędzie wystarczające. O dalszych szczegółach 
można się dowiedzieć na g ru n c ie , gdzie m appa  jes t  
do przejrzenia i rejestr  rozmiarowy.
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